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Wielkiego ę s t wa

Wiadomości zagraniczne.

7  t>F  a °  n - C y  a '\\r  i lTła r y ź a . dnia io.  L u te g o .
, y o r a n a  Passy na P rezesa  fcommissyi 

budże towej  sp rawdzi ł  się.  Przy p ie rwszem 
g łosowaniu  P a n o w le Passy i D u ch a te l  mieli  
każdy po 17 g ło s ó w ,  a P P .  C a lm on  i G o u i n  
każdy po j e d n y m ; ale przy d r u g ie m  przeg ło -  
Bowaniu P an  Passy 19,  a P .  D uch a t e l  tylko 
17 g łosów pozyskał .  P r z y  sposobnośc i  m ia ­
n ow ani a  sekretarza l ewe ce n t r u m  i op p oz yc y a  
jeszcze świetniejsze odn ios ły  zw y c ię z tw o ,  kie­
dy P .  Go u i n  zaraz przy p ie rwszem g losowaniu  
większością 23 g łosów przeciw 13 ob ran y  z o ­
stał.  „ W y p a d e k  t en ,  (p o w ia da  M e s s a  e e r )  
zważywezy na p o d a n ą  prze2 Pa na  G o u in  pro-  
pozycyą wzg lędem redukcyi  r e n t y ,  bardzo wa­
żny.  W i a d o r n o ,  że  w walce o P re ze sos tw o  
P a n  Passy s t ronników re d u k c y i ,  a P .  D u c h a ­
tel p rzeciwników tejże r ep r ez en t u j e .  N ie  u l e ­
ga więc teraz żadnej  wątpl iwości ,  źe komissya 
bud że to w a  s t anowczo  za r edukcyą  się ośw iad­
czy , a takim sp oso be m t rudn ą  będzie dla r zą ­
d u  rz e cz ą ,  ś rodek  t en d o  in n e g o  od ło ż y ć  
czasu.“

P r o p o z y c y a ,  przez  P a n a  G o u i n  p o d  wzglę.  
dem redukcyi  r en ty  w biurze  I z b y  d e p u t o w a ­

nych  z ł ożo na ,  jest o snowy nas tępu jące j :  „ A r t .  
i .  R z ą d  jest up ow aż n i on y  do  o dp ła ce n i a  na-  
p ow ró t  5 p r ,cen towej  r en ty .  A r t .  2. M o ż e  
też te r en ty  zamien ić za i n n e  renty ą |  pr .Cent .  
A r t .  3. F u n d u s z e  u m o r z e n i a  i i nne  łu n d u s z e  
zostają ze wzg lędu  na tę ope racyą  pod  ro zp o ­
rzą dze n i e  j e g o  o d d a n e .  A r t .  4. * Na  p r zy pa ­
d e k ,  gdyby  fun dusze  te n ie  miały wystarczyć,  
i z ą d  u p o w aż n io n y  d o  wydaw ani a  Król .  assy- 
gna t  skarbowych (bons royaux)  i do  u tw orze -  
m a  rent  4 |  p r .Cen towych .  A r t .  5. R z ą d n a  
p rzysz łem pos ie dze n iu  z wykonan ia  środka t ego  
zda sprawę.  0

Z dn ia  i s .  L u t e g o .
I z b a  un ieważni  z a p e w n e  p o w tó r n ie  n o w y  

w y bó r  d e p u t o w a n y c h  w Beziers .  P o d ł u g  
M o n i t o r a  było bo w iem  obecn ych  774 d e p u ­
to w an y c h ,  którzy g łosowal i .  P an  F l o u r e n s  
o t rzym ał  386 g ł o s ó w , P an  V i e n n e t  3 7 5 :  13 
by ło  p od z i e lo ny ch .  P o m ię d z y  kar teczkami  
do g losowania u ż y t e m i ,  zna jdowała się j ednak  
j edn a  b ia ł a ;  d r u g a  obe jmowała  tylko wyraz  
n i c ;  t rzecia wyra zy :  ani  j e d e n ,  an i  d r ug i  a 
czwarta  t rzy krzyżyki.  Odjąwszy te  cz tery  
kartki o d  ogó lne j  l iczby g lo s o w ,  pozos tan ie  
ich się tylko 770,  a tak Pan  F l o u r e n s  o t r zy ­
ma łb y  o z n a cz o n ą  większość 386 g łosów.  T y m ­
czasem po l i czono  na  jego  korzyść kar teczkę 
j e d o ę  z n ap i se m :  F l o u r e n s  i j a ,  a tak wątpią,
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czy  Izba zecbce g los  takowy za wyraźny  
uważać.

Czytamy w T e m p s :  O po zyc ya  poczytuje  
korzyści ,  odn i es ion e  przez lewy środek w Kom- 
missyi  budże towej  za klęskę Mini st rów.  P a n  
Passy o d n i ós ł  zwyc ięz two  nad P a n e m  Ducha* 
te l em i ła two było m o ż na  p rzewidz ieć ,  £e p o ­
konany  kandyda t  będz ie  kandydatem opozycyi .  
N i k t  n ie  myśl i  o sprzecznościach  w takowern 
twie rdz en iu  zawar tych.  O poz yc ya  nie z a p r z e ­
s t a ł a wystawiać P an a  D ucha te la  jako najnie* 
bezp ieczn ie jszego  wspó łzawodnika  Mini s t ra  
sk a rb u ,  jako jego d o m n i e m a n e g o  następcę 
i na w e t  jako niecierpl iwego wepólubiegacza.  
G d yb y  P a n a  Ducha tela  byli P re ze se m  obrali ,  
g ło sz o n o b y ,  źe m ia no w an ie  jego jest znak iem 
w ys tąp ien ia  P an a  L a c a v e  - L ap l a g n e .  Nie  
m i a n o w a n o  P a n a  Ducha tela ,  a na t ych mi as t  d a ­
wniej szego  przeciwnika p rzedzierzgnięto  na  
sp rzymie rzeńca  Min i s t e ry um;  korzystają w ró* 
w n y  sposób  z j ego  klęski ,  jakby z zwycięz twa 
jego  byli korzystali .  D o k t r y ne r ow ie  nie  mieli  
większości  w K o m m is sy i ,  a prze to  nie ma Mi- 
n i s t e r y u m  większości  w Izbie .  A l e  gdzież wi­
d z i a n o ,  żeby los g ab i ne t u  miał  od d o k t ry ne ­
ró w  za leżeć? P rzy  jakiejźe to sposobności  o b ­
jawiła się taka j ednomyślność  i wspólność inte- 
r e s sówp Czyliż istotnie są dzą ,  źe dok t rynero -  
wie  większość Min i s t rom w y j e d n a l i ?  W z y w a ­
m y  o p o z y c y ą ,  aby n am  powiedz ia ła ,  p rzez  
jakie p rzyznan ia  pozyskało sobie  M in i s t e r y u m  
g łosy dok t rynerów.  Jeże l i  przytaczają,  źe M i ­
n i s t e r y u m  nie starało s ię  o wykluczenie d o ­
k t r y ne r ów  z wszystkich Ko mmis sy i ,  p rawdę  
powiadają .  Gd yb y  inaczej  było cz yn i ło ,  by* 
lo b y  sobie  postąpi ło  w brew ogó lne j  zasadzie 
pol i tyki  swojej .  Jakże można  żądać po Min i ­
s t e r y u m ,  które P an a  B i g n o n a ,  cz łonka l e w e ­
g o  ś r o d k a ,  na godn ość  Para F ran cy i  wyn ios ło,  
a by  całe s t ronnic two dawniejszej  większości na 
p a r l a m en ta rn y m  spisie umie śc i ło ?  Pos tępowa­
n i e  takowe byłoby n ie rozsądne .  Min i s t e ryu m 
n i e  chcia ło grać roli Min i s t e ry um  s t ronnic twa 
j  to m u  prawdziwy przynosi  zaszczyt .  P o p i e ­
ra ło  o n o  współdz iał anie  wszystkich w j ak im­
ko lwiek  bądź  wydzia le  zn a k o m i t y c h  ludzi .  
JDoktrynerowie mieli natura ln ie  w tem swój 
udział .  A l e  cóż 6ię s t a ło?  Wi d z i e l i ,  że to 
n i e  dosyć dla n ic h ;  pragnę l i  on i ,  aby im tylko 
i ich p rzyjaciołom sprzy jano .  Min i s t e ry um  
n i e  obieca ło  im takiej p r zewag i ,  ani  jej też 
n ie  wyjednało.  R o z g n i e w a l i  s i ę  i c o f n ę ­
l i .  Jak im się podoba ;  byt  Mini s t eryum n ie  
zawisł  od ich p o m o c y .  P o ró ż n i en i e  to  o w ­
s z e m  usun ie  wiele n ie p o ro z u m ie ń .  Ministe* 
r y u m  będz ie  sobie m o g ło  daleko wolnie j  po- 
f t ęp ow ać  w źakresie działań sw o ic h ,  rozc iąga­

jącym się bardziej  n a  lewy n iż  na prawy froa 
d e k ;  a I zba  p ok aż e ,  źe daleka o d  wszelkich 
kombinacy i  s t ronnictw , bez  po mo cy  d o k t r y n e ­
r ó w ,  a nawet  w razie potrzeby przeciwko  ty m ­
ż e ,  potrafi  większość dla Min i s t e ryu m wyje­
dnać .  ■— Tako wy  a r tykuł  dziennika ministe- 
ryalnego objaśnia n am  nas tępu jące  słowa in- 
n e g o  dz ienn ika :  T w i e r d z ą ,  źe Min i s t e ryum 
o d e b r a ło  on egda j  wieczorem os ta teczne o- 
świadczen ie  do k t ry ne ró w ,  źe  go ods tąpią ,  je­
żeli P a n  D uc b a te l  n i ezwłoczn ie  Min i s t r em 
skarbu n ie  zostanie.

H  i s z  p a n i a,
Z  M a d r y t u ,  dnia 2. Lu tego .

W  L e o n  zbu n i owa la  się dnia 25. Stycznia 
część załogi za n a m o w ą  dwuch  of ice rów,  któ­
rzy rzeczpospol i t ą  obwołać  chcieli .  Wszakże  
ud a ł o  się wkrótce zb u n to wa ny ch  do pos łus zeń ­
stwa przywieść;  owych  dwóch  o f i ce rów,  n a ­
zwiskiem Dot i  i Guisasoia , rozst r zelano.

S tany  na wczorajszem posiedzen iu  projekt  
d o  prawa dotyczący się no w szy ch  naboró w 
40,000 Judzi do  wojska w całości przyję ły i p rzy ­
stąpią teraz do dyskussyi  nad  po jedyńczemi  pa­
ragrafami .  Zresz tą  nie  w i a d o m o ,  jakim s p o ­
sob em  min i s t e r  wojny  tyle ludzi uzbroi  i u-  
t r zy rna ,  kiedy nawe t  teraźniejsze wojsko żołdu  
swego  nie  pob ie ra  a of icerowie w d y s t r y k c i e  
San  Sebast ian już  od  Sierpn ia  1837 r, nie  są 
płatni.  ’

Z L l o d i o ,  dnia 21.  S tycznia ,
( Ga z ,  ff rocł,  D on ies i en ie  jej redaktora P a ­

na  V a e r s t a . )  —  Dn ia  12. wyruszyłem n a r e ­
szcie z Z a g a r a m u r d i , s traciwszy trzy dni  z p o ­
w o d u  z g u b i on eg o  służącego .  T o w ar zy sz y ł  mi 
l i w e r a n t H . ,  który Króla hiszpańskiego przez  
g ran icę  p r ze prowadz i ł ,  i jego wspólnik.  O b y ­
dwaj  jechali  do g łównej  kwatery wzg lę dem  
dostawy 500 koni  dla n o w eg o  pu łku  jazdy,  
jaki Pu łko w nik  H ra b ia  Kaiser l ing tworzy.  J e ­
chal iśmy  k o n n o  i miel iśmy jeszcze kilka koni 
i m u łó w  n iosących rzeczy nasze.  Dowod ząc y  
oficer  w Z ug ar am u rd i  p rzyda ł  mi straż z 3c!: 
ż o ł n ie r z y ,  a tak mogl i śmy bez obawy podróż 
naszę  odprawiać.  Jecha l i śmy  międz y  górami  
wzd łuż  g ranicy f rancuzkiej .  Ujechawszy pół  
mili  ujrzel iśmy nad samą d rogą  świeżo usy­
pany g rób,  Krys tyn iśc i ,  zrobiwszy p rzed 
mies iącem wycieczkę z I r u n u ,  w liczbie 120c 
ludz i ,  odpar l i  wojsko królewskie aż do granicy 
f r ancuzk ie j ;  po m ię d zy  jeńcami  był  także wa­
leczny Pu łk o w n ik  Ybar ro la .  Ścigani  jednak,  
i n ie  m o g ą c  Pu łko wn ika  dalej up rowadzić ,  
rozstrzelal i  go  tutaj .  P rz ez  zems tę  sp r o w a­
dzili  tu karohści  pie rwszego po tem schwyta­
neg o  Pu łko wn ika  i p o do bn ie ż  go rozstrzelal i .  
Obydwaj  spoczywają  w jednej  mogi l e ,  — P o
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górach  pasły siq l iczne t rzody  i kraj zdawał  

być spokojnym.  O w c e  te ró żn ią  się od  
m e ry n o s ó w  andaluzyjskich i zbl iżają się p o d o ­
b ieństwem do węgierskich z h rabstwa Zips.  
O d  cz te rech lat wybito przyna jmnie j  § części  
Wszystkich owiec ,  mianowic ie  na początku 
Wojny,  gdy jeszcze n ie  wiedz iano  z zu p e łn ą  
pew nośc ią ,  za kim się mieszkańcy tych okolic 
s tanowczo oświadczą.  L e c z  teraz rzecz  się ma 
inaczej i karoliści mog ą  się tu dość d iu g o  wy­
żywić ,  podczas gdy krystynis tom g łó d b y  tu 
n iezawodnie  dokucza ł ,  —  Przebyl i śmy po 
ciągle spadzis tych gór ach  tak n az w ane  trzy 
g ran ice ,  t. j. dol iny Ba s tan ,  Sar re  i Eschalar .  
Mały s t r umień  wpada tu do Bidassoy,  bystrej  
i przyjemnej  rzeki.  W  koło skał uwijają się 
0 I *y* Przydan i  mi żo łn ie rze  ubili kilka kaczek 
dzikich i wśród wesołości  śpiewali  piosnki wy­
szydzające Kró lową  Krystynę.  Spotykal iśmy 
wiele m uł ó w  i os tów ob ła d o w a ny ch  ż y w n o ­
ścią;  powiet rze było c i epłe  i ja j echa łem b t z  
płaszcza.  W  b ru dne j  na pozó r  kuźni  p rzed  
Suinbii lą pi l i śmy w y bo rne  wino krajowe i je­
dli nader  p iękne  bulki .  —  O k o ło  godz iny  5., 
gdy  się śc i emniało i księżyc pięknie świecił ,  
d o b y łe m  moich  pistoletów i tak ruszywszy t ru ­
cht  eai s tanęl iśmy o g o d z i n i e ^ ,  w St, Es teb ie ,  
dość znaczne j  mieścinie ,  Ze  to był  piątek,  
zaprawiono  wszystkie pot rawy n iesma czną  o l i ­
wą ,  a tak tylko na jedne j  rybie przestać mu-  
ru. , em ’ klór®J jeszcze zaprawą tą nie  oblano .  
U k o ło  ogn ia  kominkowego  wszyscy bez  ró żn i ­
cy zasiedl i ,  począwszy od  j ednego  P u ł k o w n i ­
ka w podartej  o d z i eż y ,  a ź do pędziciel i  m u ­
łów.  Z a i az  za p rzybyc iem naszern po da no  
n am  po szklance o rzeźwia jącego  n a p o j u ,  z ł o ­
ż on e g o  z czystej w o d y , białka od ja ja ,  cukru 
i kwiatu porae rań czow eg o , i zw an ego  Bolado,  
A zuc ar i l lo  albo Espon jaod .  —  D n ia  13. r ano  
puścil iśmy się po śniadaniu w dalszą d rogę ,  
G r o z i ł e m ,  źe sam z m ym i  żo łn ie rzami  po ja­
d ę ,  jeżeli się towarzysze moi  p o d łu g  swego  
zwycza ju wcześnie nie  wybiorą .  Z  tej p rzy­
czyny wszyscy się w CzaS ruszyli  i wy jechal i­
śmy  o godzinie 6tej r ano  przy świet le  księ­
życa,  Opuści l iśmy  Bidassoę i p rzebywszy  
mos t  k am ien ny  p rzebywal iśmy same  urwiska 
skał ,  po  samych prawie tylko pos tępu jąc  w sch o­
dach  z wielkiern n iebez p ie cz eń s tw em życia.  
N a  najn iebezp ieczn ie j szem mie j scu ,  gdzie 
m u ł  tylko z  największą przejść m o ż e  t r u d n o ­
ścią i zawsze j eden  po d ru g im na to samo n a ­
s t ęp u je  miej sce,  już  się przez wiele set lat od  
kopy t  tych zwie rzą t  porob i ły w granic ie  wy ­
drążenia  na 4 cale głębokie.  Był to ok ro pn y  
w id o k ,  gdy najmnie j sze potknięcie się śmier-  
«ią zagr aża ło ,  W c z o r a j  k ie rowałem ciągle

k on i em  m o i m ,  który szed ł  n ad er  ostróżńiey 
ale dziś s łuchając  r ady p r zew od ni ków  puści­
ł e m mu cugle.  P rzeby l i śm y  nareszc ie  to n a j ­
n iebezpieczn ie jsze mi e j sce ,  gdzie z j e dne j  
s t rony wznoszą się s t rome  n iebo tyczne  skały, 
a z drugiej  ok ropna  p r zepaść ,  i zaczęl iśmy się 
spuszczać na dół .  Gdzie tylko była dol ina  na 
wystrzał  działowy d ł u g a ,  uważali  ją p r ze w o ­
dnicy  m o i ,  przyzwyczajeni  do samych gór ,  za 
p iękną  i obsze rną  ińw ni nę .  Kon ie  i m u ł y  
były r ześkie,  jeźdźcy i piesi posuwali  się ocho-  
czo wśród  ś p ie w ów ,  k tó re  i żo łn ie rze  nasi n u ­
cili. O d  wczoraj  r an a ,  gdyśmy d o l i n ę  E s c h a ­
lar opuśc i l i ,  n ie  wyśliśmy z g ór ,  i dziś n a r e ­
szcie dostal iśmy się przez E lgur r i ago  i Zu b ie -  
tę na  najwyższy szczyt  tychże.  T u  w blisko­
ści Es cur ry  ok ro pn a  zaskoczyła nas  b u r z a ;  m ó j  
koń  się po tk ną ł ,  wiatr  zdar ł  mi czapkę z gło- 
w y> a S ^y m  ją przecie  sch wyc i ł ,  wywróc i ły  
się dwa konie  i jeźdźcy szli p i e sz o ;  na  pó l  
przeziębi ł  dążyl iśmy wzd łuż s t romej  skały d o  
i-ieyty. T u  spoczę l i śmy w p o łu d n i e  i tu n a s  
o rygina lna  oczekiwała scena .  P rzybywszy  d o  
kominka  zasta łem tam starą b ab kę ,  która w bli­
skości odkry tych  ga rnków i misek świece r o ­
biła.  Po  lewej  s t ronie miała p a k u ł y ;  z tych 
z r o b i on e  knoty macza ła  w żywicy gotujące j  
się w kociołku nad  ogn ie m ; a po w y d ob y c i u  
tychże wałkowała je na  s tojącym przed sobą  
s to ł zu  , podczas  gdy  je  na pół  nagi  ch łop iec  
wo dą  maczał .  A n i  m a te r y a ł , ani  osoby wy­
r abian iem jego  zajęte nie były na d er  po w ab ne .  
Staruszka p o do bn a  była w części do  czarowni­
cy z łysej  g o r y ; koło ognia  leżał  podz iu rawio­
ny  s łomiany  ma te ra c ,  a na n im  tuzin d łu g ich  
świec na  p o g r z e b ;  obok tego stała b r o ń ,  n a  
śc ianach ok o pc on y c h  wisiały k ie łbasy,  szynki  
1 sadia , jako też ryby , z których od bl iskiego 
ogn ia  wytopiony  t łuszcz po ścianie spływał}  
między  tern wszystkiem zaś pozawieszano  tu  
i owdzie dość n ie po rzą dn ie  trzewiki i p o ńc z o ­
chy rodziny  do wysuszenia .  Cała pod łog a  
była pop lamiona  t łustością i o l iwą ,  a flaki, p o ­
ruszające się w dymnii tu  sięgały do głów sie- 
dzących,  W  wielkim kotle go towały się bru-  
d n e  i pok rwa wio ne  ścierki .  P r z e d  d o m e m  
oskrobano  co tylko zabi tego wieprz a ;  dziko1 
wyglądający człowiek przyn iós ł  go do  naszego  
towarzystwa i przy ogn iu  resztę szczeci  opalał ,  
podczas gdy  kobieta j edna ćwiartkę sk o p ow ą  
n a  ró ze n  za tk nę ła ,  k tórą ów na p ó ł n a g i  ch ło ­
piec obracał .  Ko ty  obskwierały około zab i t e­
go  wie pr za ,  podczas  gdy  ów n a  w pó ł  dziki  
człowiek b r z u c h  m u  rozpła ta ł  i wnę t rznośc i  
w kocieł  wrzuc i ł ,  które baba j e dna  w y my ła  
1 do d r ug ich  w komin ie  zawiesiła.  Krzyk 
1 d y m  były n i e zno śne ,  D z ie w c z y n a  j e d n a
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w y d a j a ł a  o b r o k  d l a  k o n i ,  a l e  g d y  jej s ię n o g a  
n a  s l ł u sz cz o ne j  p o d ł o d z e  poś l i zg ł a  i n i e co  
o b r o k u  r o z s y p a ł a ,  p o r w a ł  s ię c z łowiek  w ie ­
p rza  rozb i e r a j ący  z wśc i ek ło śc i ą  do  no ża  i t y m ­
że  n a d  n i ą  w yw i j a ł ,  ale p ó ź n i e j  no g i  w i e p r z o ­
wi o d e r z n ą t  i t a ko w e  n a  roszc i e  n a d  w ęg l a ­
mi  p o ł oż y ł .  N a g i  c h ło p i e c  zaś  o sk u ba ł  ż y w e ­
g o  ku raka  i d o p i e r o  go  na  m o j ę  p r o ś b ę  zab i ł ,  
— J a  s i ed z i a ł e m  p rz ez  cały t en  c iąg  cza su  na  
n i sk im  s to łk u  —  n a jn i ż sz e  mie j s ce  p rzy  k o m i ­
n i e  jest  n a j z n a k o m i t s z e ,  bo  s i edzące j  na  n ie rn  
o s o b i e  d y m  na jm n ie j  do ku cz a  —  p r z y p a t r y w a ­
ł e m  się tej p i e k i e ln e j  s c en i e  i m i a ł e m  p u g i l a ­
r e s  w r ę k u ,  aby  ją d la  gaze ty  w roc ł aw sk i e j  
op is ać .  N ik t  u w ag i  mo je j  n i e  u s ze d ł .  W s z y ­
scy się śmia l i  i n azy w a l i  m n i e  j u ż t o  E x c e l l e n -  
cyą  , j u ż  X i ę c i e m ,  j uż  te ż  P o s ł e m  o b y d w ó c h  
C e s a r z y ,  bo  P a n  H .  c i ąg le  m n i e  t y t u ł o w a ł  
w y r a z e m  M o n s e i g n e u r ,  i m o i m  się S zambe l a -  
n e m  m i a n o w a ł .  D a n o  n a r e s zc i e  ob i ad  i t en 
n a d  s p o d z i e w a n i e  m o j e  by ł  w y b o r n y .  G d y ­
ś m y  na  k o n i e  powsi ada l i  b y ł e m  p r z e k o n a n y ,  
ź e  najda le j  za  k w a d ra n s  p o ż e g n a m y  się c a ł ­
k i e m z cyw i l i z ac yą  i o b c o w a ć  b ę d z i e m y  z l u ­
d o ż e r c a m i ,  a le  p o z n a ł e m  n a  m o j e  s zczę śc i e ,  
ź e  na  na jw y ż sz y m  pu n k c i e  g ó r  i l ep sze  są d r o ­
gi i znoś n i e j s i  l udz i e .  T u t o  wś ród  n i e d o s t ę ­
p n y c h  g ó r  m ó g ł  s i ę  Z u m a l a c a i  r e g u j  , ów  d r ug i  
H o f e r ,  d ł u g o  op i e r ać  k rya t yn i s t om , i choć  
n i e r a z  po b i t y  ws zęd z i e  u  n i e u s t r a s z o n y c h  Bi- 
sk r j c z y k o w  p r z y t u ł e k  i p o m o c  z n a jd o w a ł ,  
L e y t ę  n a w e t  n a  p o cz ą t k u  w o jn y  krys tyniśc i  
s z t u r m e m  zdoby l i  i s p a l i l i ,  c z eg o  ś lady j es zcze  
s i ę  t e r az  uk azu j ą .

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  dn i a  20. S t y c z n ’a.

( G a z .  F o w s z )  —  N a  p o s i e d z e n i u  S t a nó w  
d .  16. S tyczn i a  r o z b i e r a n o  proj ekta  sk a r bo we .  
J e d e n  z n i ch  p o c h o d z i ł  o d  D e p u t o w a n e g o  
J o s e  E s t e v a o ,  z a g o rz a ł e g o  p o r u c z n i k a  o d  ar t y .  
l e r y i ,  k t ó r e m u  tylko o  to  i d z i e ,  a by  o n i m  
w mie śc i e  m ó w i o n o .  Z m i e r z a  d o  t e g o ,  a b y  
wszys tki e  d ług i  pańs twa  , n a w e t  z a l e g l e  p e n s y e  
u r z ę d n i k ó w  i w y s t a w io n e  j u ż  wcx l e  na  d o c h o  
d y  z tabaki  i z  z ak ł a d ów  c e l n y i h ,  na  kap i t a ł  
o b r ó c o n o  ( P ) , c o b y  oc ze w i s t e m  by ło  o szukań -  
s t w e m ,  wieJe r o dz i n  o b a n k r u c t w o b y  p r z y ­
p r a w i ł o  a  n a w e t  i b ank  w L i z b o n i e  i P o r t o  
o b a l i ł o .  O ś - w ia d cz o no by  takim s p o s o b e m  b a n ­
k r u c t w o  pańs twa .  T e n  s za l ony  wn iose k  p o z y ­
skał  j ed nak  k i l k u  s t r o n n ik ó w  w I z b i e  a p o n i e ­
waż  s ię i s to tn i e  o b a w i a n o ,  ż eby  g o  n i e p r z y ­
j ę t o ,  n a d z w y c z a j n e  po w s t a ł o  z a m i e s z a n i e  m i ę ­
d zy  k u p ca m i  i kap i t a l i s t ami .  T o w a r z y s t w o  k u ­
p i e c k i e ,  i wszyscy  a k c y o n a r y u s z e  b a n k ó w ,  
w l i czb ie  900 ,  o d b y w a l i  z g r o m a d z e n i a ,  aby 
g co żą cą  I ł u / z ę  o d w r ó c i ć ,  bo  l u d z i e ,  c o  p i e n i ą ­

d z e  sw o je  w b a n k u  u m i e ś c i l i ,  j uż  s ię t ł u m a m i  
z w r o t u  p i e n i ę d z y  s w o ic h  dob i j a ć  zaczę l i .  T o  
w ięc  b y ł o  też g ł ó w n y m  p r z e d m i o t e m  obrad  
a M . A ,  Vasconce l los  po da )  p o p r a w k ę  do tego 
p r o j e k t u ,  p o d o b n i e  n i e d o r z e c z n ą .  D y s k u s s y e  
t oc zy ły  s ię z n a d z w y c z a j n ą  za j t a lc zy w o ś c i ą .  Ci 
co  za wn io ska mi  E s t e v a y  1 V a sc o n c e l l o sa  s ię 
u j m o w a l i ,  o św iad cza l i ,  ź e  wy dz i a ł  k o n i e c z n i e  
t y lko  b o g a t y m  sprzyja .  P r z e z y w a l i  on i  wszy.  
s t kich  kapi ta l i s tów i k u p c ó w  ł o t r a m i ,  którzy się 
p r z e z  l i c hwia r s two  zbogaca j ą  a kraj  i o g ó ł  l u ­
dności  ł u p i ą  i zdz i er a j ą .  D r u d z y ,  co za w n i o ­
skam i  r z ą d u  i w ydz i a łu  g lo s o w a l i ,  n a z y w a l i  
p ro j ek t a  w s p o m n i a n y c h  J c h r n o śc ió w  o c z e w i ­
s t e m  o s z u k a ń s tw e r n ,  pozbaw ia / ące tn  r z ą d  
wsze lk i ego  k r e d y t u  na  p r z y S2|o ść ;  p r o cz  t
ani F rancy a  , ant  Stany Z je d n o c z o n e  , z któ- 
retni  ugody  p oz aw ie r ano ,  p rzeniewie rzen ia  się
t a k o w e g o  be z k a rn i e b y  n i e  p r z epuś c i ł y ,    N a
p o s i e d z e n i u  d.  17. S tyc zn i a  o św iad czy ł  F .  de  
C a s t r o ,  ź e  n a z w i s k o  j ego po d  w n io sk i e m J ,  
E s t e v a y  w y d r u k o w a n o , p o w i n i e n b y  p r z e c i w  
t e m u  p ro t e s t ow ać  , m u s i a ł b y  b o w i e m  oszaleć,  
gd y b y  co  p o d o b n e g o  rniał  po dp i s ać .  D e p u ­
t o w a n y  L i  be ra to  , d o z o r c a  d ru k a r n i  k ró l ewsk ie j ,  
o ś w i a d c z y ł ,  źe  10 w ięc  z a p e w n e  p o m y ł k ą  
czc ionka rza  , k t óry w tym  d n i u  n i e c o  so b i e  
p o d c h m i e l i ł .  W y r a z  „osza l eć "  r oz j ą t r zy ł  z r e ­
sz t ą  z a g o r z a l r ę  ( p o r u c z n i k a )  i j ego  s t r o n n ik ó w  • 
p o c z e m  t eż  laka się wszczę ła  w rz a w a ,  i c P r e ­
z y d e n t  c z ło n kó w  I zb y  na  p r ó ż n o  d o  p o r z ą d k u  
w zyw a ł .  P r z y s t ą p io n o  n a r e s zc i e  do  o b r a d  n a d  
p ro j e k t e m w y d z i a ł u ,  a le  wie le  się o d z y w a ł o  
g ł o s ó w ,  ż ą da j ąc yc h ,  aby o b r a d y  te do  i n n e g o  
cza su  o d ł o ż o n o ,  k iedy d y r ek t o r  b a n k u  fo r ­
m a l n ą  p od a ł  p ro t e s t a cy ą .  J .  E s t e v a o  o ś w i a d ­
cz y ł  n a s t ę p n i e ,  iż c e lu  s w e g o  d o p i ą ł ,  k h d v  
p ro j ek t  j ego  z a p e w n e  p r ze s i l e n i e  m m is t e r y a l -  
n e  wywoła .  O d g r a ż a ł  tedy Min i s t r owi  ska rbu ,  
k tóry  s ię o d w a ż y ł  p o w i e d z i e ć ,  źe- p ro j e k t  j e g o  
( p o r u c z n i k a )  a lbo w szp i t a l u  St. T o r e  (w  d o m u  
w a ry j a t ów )  a lbo  w lesie A r a r n b u j a  (w k ry jówce  
r o z b o j n i k o w )  u ł o ż o n o ;  ź e z a  t o d r o g o  p o k u to w a ć  
będz i e .  —  N a  p o s i e d z e n i u  d n ,  S tyczn i a  
o b w ie ś c i ł  M i n i s t e r  wo jn y  w iad om oś ć  telegraf) ,  
c z n ą  z P o r t o ,  źe  d.  15, pu łk  ar t  y Hery i w P o r t o  
s i ę  z b u n t o w a ł  i k on i e cz n i e  z a l e g ł e g o  ż o łd u  s i ę  
d o m a g a .  G w a r d y a  m u n i c y p a l n a  chci a ła  
j e d n a k  z  n i m  s i ę  p o ł ą c z y ć  a tak spo k o j no ść  
p u b l i c z n a  z a k łó c o n ą  n ie  z o s t a ł a ,  l ub o  d n .  17. 
pu łk  r z e c z o n y  z pa l ące tn i  s ię l o n t am i  w k o ­
sza r ach  St. O v ' d i o  s i ę  uw i j a ło .  P r e z e s  R a d y  
o ś w ia d cz y ł ,  ź e  kt łka o d d z i a ł ó w  wojska  z p ó ł n o ­
cn y c h  p r o w i n c y i  d o  P o r t o  w y p r a w i ;  w ię ce j by  
o b e c n i e  u c zy n i ć  n i e  m ó g ł .  P o t e m  r o z p r a w i a ­
n o  d u ż o  o  r e f o rm i e  k o m m is s a ry a t u  w o j e n n e ­
g o ,  p o n i e w a ż  t e r aźn i e j s zy  n ie l i t o śc iw ie  k radz i e ,
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pod cz as  U e d y  wo jsko  n a j o k r o p n i e j s z y  c i e rp i  
n i edo s t a t ek .  N a re szc i e  d o m a g a n o  się z n a l e ­
g a n i e m ,  aby w A ig a r b t i  p r z ec iw  R e m e s c h i -  
dz i e  en e r g i  r zn i e / s z ych  u ż y t o  ś r o d k o w  i więcej  
wojska  p rzec iw n i e m u  w y s i a n o .  M u n s t e r  w o j ­
n y  o d rz ek ł  na t o ,  źe  n a s a t n p r z ó d  an i  g ro s za  
p i e n i ę d z y ,  a P °  w tó r e ,  ź e  ani  j e d n e g o  ż o łn i e  
r z a  n i e  m a ,  ho  2 hc zb y  jjooo n o w o z a c i ę ź n y c h  
7700 z b i e g ł o ,  po z o s t a ło  s ię w ięc  t y lko  300,  
n a  u z b ro j e n i e  k tó rych  za so b ó w  p i e n i ę ż n y c h  
p r z y b r a k lo ;  szczątki  c z y n n e j  a rmi i  z a t r u d n i o n e  
ob ec n i e  na p ó ł n o c y ,  g dz i e  g ue r y l a sy  karol i-  
s t owscy  nad  g r a n  cą g r o ź n e  za ję l i  s t an owi sko .  

N a s t ę p n i e  s t o s o w n ie  d o  po rzą dk u  d z i e n n e ­
g o  p r z y s t ą p i o n o  z n o w u  d o  p r z e r w a n y c h  na  
o s t a tn i e m  p o s i e d z e n iu  dyskus sy i .  J .  E s t e v a o  
p o d a ł  k on g r e s so w i  p y t a n i e ,  c zy  r z ą d  1 n ad a l  
a n t y c y p a c y e  p i e n i ę ż n e  czyn i ć  będ z i e .  S ta ło  
s ię to p o w o d e m  do  o b s z e r n y c h  I ż y w y c h  obrad ,  
k iedy jedni  tw ie rd z i l i ,  źe  p y t a n i e  to wcale  n t e  
W swo je tn  m i e j s c u ,  d r u d z y  zaś r oz s t r zygn i ęc i a  
o n e g o  żądal i .  J .  E s t e v a o  r o z p r a w a m i  swerri i  
t e go  n a r e s zc i e  d o k a z a ł ,  źe  cały k o n g re s s  w 
w ie lk im k ło p o c i e  n i e  w ie d z i a ł ,  co  m u  o d p o ­
w iedz i eć .  J Pisararo p r o p o n o w a ł ,  aby  d e p u -  
tacyą  do  N .  P a n i  wysł ać  z p r o ź b ą  o z m o d y f i  
k o w a n i e  r n i m s t e ry u m .  N a  tern czas  z s z ed ł  
i sessyą  s o l w o w a n o ,  —  W z b u r z e n i e  m i ę d z y  
k u p c a m i  i po s i ad ac z am i  akcyi  b a n k o w y c h  t rwa  
c i ą g l e ;  wszys tki e  k luby  i s t ow ar zys zen i a  w o-  
b ro t y  w z i ę t o ,  aby  t e m u  tak s m u t n e m u  p r z e s i ­
l e n iu  z a po b i e dz .  T u  r ó w n i e  jak p o  i n n y c h  
m i a s t a c h ,  gdz i e  są  z a ł o g i , o b aw ia j ą  s i ę  b u n ­
tów ż o ł n i e r z y ,  k tó r zy  z wsze lk i ch  p o i r z e b  o- 
go ioc en i  , n a r e s z c i e  sarni  w e z m ą ,  gdz i e  co  
zna jdą .  Statek pa ro w y  „ P o r t o "  o d p ł y n ą ł  w c z o ­
raj  z p i e n i ę d z m i  d o  P o r t o ,  aby woj sko  t a m e ­
cz n e  zaspokoi ć .  Ba ta l i on  a r s en a łu  ivy , p o b i e ­
rający r e g u l a r n i e  żo łd  s w o ; ,  g o to w  op rz eć  s ię 
w o j s k u ,  k to r e b y  g w a ł t e m  zap ła ty  d o m a g a ć  s i ę  
m i a ło .

W ł o c h y .
Z  N e a p o l u ,  dn i a  3o. Styczn i a .

(G az .  P ow sz  )  —  W y s z ł o  tu za na jw y żs zy m  
r o z k a z e m  n a d e r  wa żn e  r o z p o r z ą d z e n i e .  O t o  
za k a z a n o  t a n c e r z o m  i t a n c e r k o m  ba l e tu  t u t e j ­
s z e g o ,  a żeby  nada l  w t r icot  na  s cen i e  n i e  w y ­
s t ę p o w a l i ;  p u b l i c z no ść  w p a r t e r z e  s i edząca  p o ­
w i n n a  s ię w ięc  od t ąd  pas twić  w i d o k i e m  d ł u ­
g i ch  aż po  ko lana spada j ąch  z i e l o n y c h  sp o d n i ,  
o  k tó ry ch  pol i cya  s ą d z i ,  ż e  c za ru j ą c e  sp r a wi ą  
wr aż en i e .  W y s t a w  więc  so b i e  P a n  n y m f ę  
w ra z  z jej  n a  pow ie t r zu  u n o s z ą c e m i  s i ę  t o w a ­
r z y s z k a m i  w s p o d n i a c h  mai tka ; i l l uzyą  i s t o tn i e  
d o  n a jw yż sz eg o  ch c ą  do p r ow ad z i ć  s t o pn i a !

W i a d o m o ś ć ,  k tó r ą  D z i e n n i k  S p o r ó w  
o p i e w a ,  j ak ob y  na Sycyl i i  w z b u r z e n i e  u m y ­

s ł ó w  p a n o w a ło ,  z a p e w n e  p ło n n a .  N a j lep szy m  
t ego  d o w o d e m  ta o k o l i c z n o ś ć ,  ź e  rz ąd  wysła -  
n e  tain wojska  p o  większej  c zę śc i  o d w o ł a ł  - 
o r a z  u r z ą d z o n o  z n o w u  t y g o d n i o w ą  r e g u l a r n ą  
k o m m u n t k a c y ą  za p o m o c ą  s ta tków p a r o w y ch  
z  tą w y s p ą ,  cob y  n i e  n a s t ą p i ł o ,  g d y b y  m ie ­
szkańcy jej n i e  byl i  u spo ko j en i .

T u r c j a .
D n i a  29.  G r u d n i a  r. z . ,  jako w p i e r ws zy  

d z i e ń  b a j r a tn u ,  u d a ł  się W ie lk i  Su ł t an  w p r z e ­
p y c h u  z s t a r ego  s e r a ju  do  m e c z e tu  A ja  Sofi i ,  
d l a  o d p ra w ie n i a  t a m ż e  p r z e p  s a n e g o  n a b o ż e ń ­
s twa .  W y d a n e g o  z w yk le  p o d  tę  po rę  spi su 
m i a n o w a n y c h  W e z y r ó w  i w ie lk o r z ąd c ów  dla  
p r o w i n c y t ,  j e s zc ze  d o ty c hc z as  n i e  g ł o s z o n o .

R o z p o r z ą d z e n i e m  W i e l k i e g o  Su ł t a na  uchy lo -  
ny  zos t a ł  n i e d a w n o  z w y c z a j ,  w e d ł u g  k tó r ego  
p r zy  u d z i e l a n i u  p u b l i c z n y c h  u r z ę d ó w  w d z i e ń  
d o r ę c z e n i a  d e k r e t u  , r o z d a w a n o  w W ie lk i e j  
P o r c i e  u r z ę d n i k o m  su k n i e  h o n o r o w e .  T e  de  
k i e t a  od sy ł a j ą  s i ę  t er az  d o  p o m i e s z k a ń  u r z ę ­
d n i k ó w ,  k tór zy  w kilka dn i  p ó ź n i e j  w s w o i m  
n o w y m  ch a r a k t e r z e  W ie lk i e j  P o r c i e  o d w ie d z i -  
ny składają .

P a n  Z o g r a p h o ,  król .  g recki  P o s e ł  p rzy  W y -  
sok i e j  P o r c i e ,  o t r z y m a ł  tych  d n i  w iad o mo ść ,  
źe  w mie j s ce  P a n a  R u d h a r d t  zo s t a ł  m i a n o w a ­
ny  M i n i s t r e m  sp raw  z a g r a n i c z n y c h  , a dla P a n a  
T r i k u p i ,  do ty c h c z a so w e g o  P o s ł a  w L o n d y n i e ,  
t u t e js za  p osa da  p r z e z n a c z o n a  zos tała .  N a j n o ­
wsza „ G a z e t a  pań s t wa  T u r e c k  e g o “ , n i e  obej-  
in u je  n i c  w a ż n e g o ,  o p r ó c z  d w ó c h  ro zp o rz ą -  
d z t ń  S u ł t a n a  w z g l ę d e m  wy s t a w ien i a  l a t arn i  
m or sk i e j  p r zy  ws t ęp i e  d o  B o s f o ru  i D a rd a n e l -  
Iow , t u d z i e ż  w z g l ę d e m  z a p ro w a d z e n i a  f e zó w 
( c z e r w o n y c h  czap ek )  n a w e t  w k o r p u s i e  U l e ­
m ó w .

B r a z y l i a .
Z  R i o  J a n e i r o ,  d n .  23. L i s t o p a d a .

W i e l k ą  tu  r a d o ś ć ,  m i a n o w i c i e  p o m i ę d z y  
p łc ią  p ę k n ą  sp r a wi ł a  w i a d o m o ś ć ,  że X iąź ę  
J o i n v i l l e ,  o d w o ł a n y  z  wy spy  T e n e r y f f y ,  po  
s t a no w i ł  na s  odw ied z i ć .  W s z y s c y  j e szcze p a ­
mię t a j ą  p r z e p y c h ,  z  j ak im  p r z e s z ł e g o  rok u  
p r z y j m o w a n o  tutaj  X ię c i a  O ra n i i .  D l a  pozo-  
B i a ł y c h  dziec i  po  E v a r i s c i e  o t w o r z o n o  skł adkę ,  
k tóra  już i §  C o n t o s  p r zy n io s ł a .

O k r ę t  p r z e w o z o w y  Seagu l l  p r z y w ió z ł  n o w e  
w iad om oś c i  z B a h i i ,  z k tó rych  o n i e z a d ł u g i e m  
za ł a tw ie n iu  spr awy  wnos ić  m o ż n a .  S k o ro  s i ę  
P r e z y d e n t  s c h r on i ł  na  p ok ł ad  o k r ę t u  l i n i o w e ­
go ,  W i c e  P r e z y d e n t  P a i m  zar az  s t e r  rządu u -  
c h w yc i ł ;  os i ad ł  w m a ł e m  mi a s t e c zk u  C a ch u e i -  
ras  i t ym  sposob -  m s t r o n n i c t w u  l e g a l n e m u  
p u n k t  op a r c . a  s ię w y je d n a ł .  T a k o w a  s t ałość  
za t r woż y ł a  p r z e c i w n e  s t r o nn i c tw o  ; bata l ion  
p e r t n a n e m ó w  o p u ś c i ł  m ia s t o  i n a w r ó c i ł  s ię
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z n o w u  do r zą du ;  wyspa I tapa ri ca  posz ła  za  
tym przyk ła dem  i wszystkie wsie i miasta w 
R e c o n c a v o  pozostały także w wierności .  B u n ­
townicy spodziewali  s i ę ,  że się okręty wojen­
n e  za n imi  oświadczą ,  ale i w tern zawiod ła  
i ch nadzie ja .  Najba rdziej  przecież szkodzi  im 
sposób  myślenia mieszkańców samego  miasta.  
Choc iaż wszystkich u rzędn ików na ich posa­
dach  po tw ie rdz ono  i bezpieczeństwo majątku 
p r ywa tne go  p rzyobiecano,  jednak większa część 
ku p c ó w  wolała swój majątek na okrę tach u- 
mieśc ić ;  u rzęd n icy  zaś wszyscy wstąpili w śla­
d y  W i c e  P r e z y d e n ta  i zdołali  nawet  kassę z 
450 Contcrs ocalić.  W  dwa dni  po obwołan iu  
n iepodległości  musiał  rząd prowizoryjny na 
ż ą da n ie  obywate l i  oświadczyć : tylko przez
lapso de penna  ( I ? )  opusz czono  w p ie rwszym 
akcie o z n a j m i e n i e ,  że tylko do  pełnoletności  
D o n  P edr o  I I .  chcą być n ie po d le g ł ym i !  Nie  
m o ż n a  zaiste lepiej bezzasadności  całego p r zed­
s ięwzięcia  określić.  Z resz tą  zdołano  dotąd w 
ba rdz o  dz iwny  sposób  spokojność w mieście 
u t r z y m a ć ;  ale b ron ią  zna lez io ną  w A l f an de g a  
u z b r o jo n o  wielu krajowców i obawiają się n a ­
d u ż y ć ,  jeżeli  r ząd rnoi łochu tego  opłacić nie 
zdoła.  T y m  czasem przyby ł  now y Prezyden t ,  
Ba r re to  P e d r o s o ,  i osiadł  w Cachue iras i e ; o- 
kręt  wojenny,  który go  przywiózł ,  zajął wspó l­
n i e  z in ne mi  okrętami  takie s t anowisko ,  że 
p rzecina  mias tu dowóz  tak od strony lądu jak i 
m o r z a ,  a dziś odp ływa  stąd statek parowy U r a ­
nia ,  który ma na swoim pokładzie  wiele po trzeb 
w o je n n y c h  i H ra b i e go  B e au r ep a i r e ,  do w ódz cę  
tamecznej  eskadry.  Bez okrętów w o je n ny c h  i 
żywnośc i  n ie  mo ż e  s :ę miasto u t r z y m a ć ,  i źy- 
czyćby tylko na l eż a ł o ,  żeby rzecz tę jak n a j ­
p rędzej  zała twiono.

Z V e r n a m b u c o  wyprawiono  także n ie daw no  
t e m u  oddział  wojska do Rio  g r an d ę .  P r e z y ­
den t  E l i z i a n o ,  który się już  tam z wojskiem 
zna jdu je ,  czeka na przybyc ie  reszty posi łków,  
i w tedy  do p ie ro  co s tanowczego  przedsięweź-  
mie .  L is t  pisany z Po r to  A l l e g r e ,  zapewnia ,  
że  do  zakończenia  wszystkiego 800 ludz i  w y ­
s tarczy .

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  — N ade sz łe  z różnych  oko 

łic d e p a r t a m e n tu  Pozn ańsk iego  wiadomości  w 
tern 6ię zgadza ją ,  że gwa ł t own e  mrozy  w o- 
s tatnich czasach,  które dn.  9. Stycznia do a I,  
Stop, R e a u m u r a  d o ch o d z i ł y ,  nabawi ły  wszy< 
Stkich rolników obawy,  że del ikatne kiełki źy.  
t a ,  mianowic ie  na  lekkich g run tac h  z p o w o d u  
Kie dość  wczesnego  ukazan ia  s i ę  śn ie gu  m o ż e

ucierpiały.  W i e l e  jagniąt  po m a rz ło ,  a miej- 
scarm nawet  i rogac izna.  Brak paszy także się 
uczuć  da je ,  a mianowic ie  p rzez iębn ięc ie  kar ­
tofli dotkl iwem się dla ubog ie j  klassy mieszkań- 
ców staje.  —. N a  stan zdrowia także powiet rze  
to szkodl iwie wpływało  i wiele ludzi  na  zapa­
l enia zachorowało,  W  Krotoszynie i na P ia ­
skach zjawiła się jeszcze na początku  Stycznia 
cho lera  1 kilka osób na nię uma r ło .  — W  Ra- 
fconi twicach wybuch ła  ospa i z 20 zapad łych  
na n .ę  osób  4 umarły.  T a k i e  i w okolicy u .  
kazały się te krosty,  a!e | rodk) p o |jcyj ne BZe.
r że n i u  się tychże t amę położyły.  Śmier te lność  
n igdz ie  m e  była zbyt w.elka.  _  W i e le  os ób  
utraciło p rzez  n . eszczqśliWe przypadki  ź ;e
swoje w S t y c z n iu ;  t j  osób zmarzło i 3 u t o n ę ­
ły ;  4 dz.eci  spaliło s.ę a jedna osoba l  SWJ U 
umarła ;  3 nareszcie osoby  zakończyły życie w 
skutek pi jaństwa.  — O g ie ń  poc h łoną ł  8 budyń-  
ków.  —  N a  wielu miejscach u r zą dz o n o  pub l i .  
czn e  składki w celu niesienia pomocy  b i ed nym  
w czasie wielkich m r o z ó w ,  i te po większej  
części p om y ś l n y m  uw ię c zo n e  zostały skutkiem;  
jakoż możniej s i  wszędzie  n iemal  starali się o- 
pat rywać biedniej szych w d rzewo,  odzież i źy- 
wność.  — I  tak X.  P robosz cz  Dan ie lewicz w 
Grodz i sku  rozdz ie l i ł  20 sążni  d r z e w a ;  p od o-  
b m e ż  P a n  Br o d n ic k i ,  dziedz ic  Wi lkowa ,  P a n  
Baron Koltwitz i inni .  — P o m ię d z y  l i cznemi  
w u p ł y n io n y m  mies iącu w depar t amenc ie  P o l  
znansku n  p o p e ł m o n e m i  zb rodniami  są 3 z a - 
bo j s twa ,  okradzen ie  kościoła i 3 zn ac zn e  kra- 
d z i e ż e ,  a między  temi j e d n a  w samym P o z n a ­
n iu ,  gdzie  przeszło 4000 Tal .  częścią w goto-  
w i ź m e ,  częścią także w papierach lub  sp rz ę ­
tach s reb rnych ukradz iono.  Sprawcy n ie k tó ­
rych z b r o d n i ,  poczęści  znani  i n i ebezp ieczn i  
z łodzie je  już schwytani ,  ale inni  j e szczes ię  ukry.  
wają. —  H a n d e l  trzodą ch lewną,  na którą z n a ­
czny jest hande l  do Marchi i  i S a x o n i i , jako też 
hande l  d r ze w e m  do Polski  były bardzo o ż y ­
wione w c i ą g u  u p ły n i o ne g o  miesiąca.  —- T ak że  
hand e l  p i jawkami ,  ważny szczególnićj  dla mia­
sta Rakon iewic ,  znaczn ie się powiększy ł .  W  
c iągu roku^ 1837_ w p ro w a dz on o  t amże z Polski,  
Rossyi  i Galicyi około 4 mi l i on ó w  pijawek,  
Z  tych wywiez iono  większą część do zacho­
dn ic h  prowincyi  pańs twa i do H a m b u r g a ,  a 
ma ła  cząstka pozos ta ł a się w sadzawkach dla 
n ich u r ządzonych  w Rakon iewicach.  — H a n ­
d lem  tem zajmowało się 17 h an d l a r zy ,  40 p o ­
moc n ikó w i 50 ludzi  do  ł apania .  Z e b r a n o  za 
nie około  50,000 tal . ,  z  których większa część 
czysty zysk stanowiła .  — Także z a k u p i o no  z  
W ro c ła w ia  w p rowincy i  tutejszej  zn acz ną  ilość 
w e ł n y ,  mianowic ie  w ś r edn im  g a t u nk u .
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N o w e  d z i e ł a .  —  Kolęda dla dzieci p r z e z  

X. M o s z y ń s k i e g o  S. P. W i l n o ,  1838 u  J .  Z a ­
w a d z k i e g o ,  z p i ę k n y m  r y s u n k i e m .  —  D r u g a  
t o  j u ź  t ego  ro dz a j u  k s i ążeczka  p r z e z  x .  A n t .  
M o s z y ń s k i e g o  w y c h o d z i ;  i n i e w id z i m  n ic ,  co- 
by  d o b o r e m  r zeczy ,  p i e k n e m  o b r o b i e n i e m ,  z a ­
s t o so w a n ie m  s i ę  r o z u m n e r a  d o  s m a k u  czasu ,  
r ó w n e m  jej by ło .  J a k i e  (u n i ep ro s i ć ,  aby  s z a ­
n o w n y  jej  a u t o r ,  c zęśc ie j  dz iec i  m ł o d e  i s t a re  
k o l ę dą  ob da rz a ł  r W y r a ź n i e  W i l n o  od z na c za ć  
s i ę  z a cz y n a  w  ry so wn ic tw ie .  W y s z e d ł  p i e r ­
ws z y  n u m e r  dz i e ł a  o b r a z o w e g o  P . '  Ka ro l a  R a .  
czynskiego,  ( t na^  fol io) :  „ Z n a c z n i e j s z e  u b i o ­
ry  s t a r o ży tn e  po lsk ie  za J a g i e ł ł y ,  z e b r a n e  z  
a u t o r o w  d a w n y c h  w W i l m e  w L i t .  O z i ę b ło w -  
Sktego.  —  T e n  zawie r a  p i ę k ne  l i tograf i e :  i )  
G a r d a  t r o n o w a  p o l s ka ,  a )  G a r d a  t r o n o w a  li- 
tewsKa, 3)  c ię żka k a w a le ry j a ,  4 )  kawa le ry j a  
Sk rzyd l a t a ,  5) p a n c e r n a  ch o r ą g i e w ,  6} u ł a n  
pol ski .  N o w a  to  b ę d z i e  p o m o c  dl a h i s t ory i ,  
jeśl i  u j r zym  dalszy  c iąg i jeśli a u t o r  z e c h c e  
n a m  cy towa ć  k ró c i u tk o ,  z kąd  b i e r ze  swo je  ry ­
s u n k i ,  a b y ś m y  o i ch  a u t e n t y c z n o ś c i  z a p e w n i e ­
n i  zos t a l i ,  J ,  J ,  K ra sz e w sk i ,

K R Y T Y K A .
H i s t o r y a  m i a s t a  W i l n a  p r z e z  M i c h a ł a  

Ba l i ń sk i ego ,  t o m  I I . ,  z awie ra j ący  dz i e j e  m ia s t a  
W i l n a  o d  p o c z ą t k u  r z ą d ó w  S w i d r y e i e ł ł y , do
i ? 8 6 r c '  W e ,f a n a  B a t o r e s ° >  c z y h  o d  1 4 3 0 - =
o f  n.°* d r u k i e m  A n t .  M ar c i n o w sk i e g o

M- 3 > r  l8tOCie * 8 3 7 ) .  s t r on .  200 ,  z o śmią  t ab l i c ami  l i t o s r a f o w a n e m i  —— 7  _  i • •, # 6  ^ o w a n e m i ,  —  Z. p o d z i w i e n i e m
od cz y t a l i ś my  torn d rug i  h i s to ry i  P a n a  B. obe j .  
m u j ą c y  na  p i ę ćd z i e s i ęc i u  ka r t a ch  t ex tu  d z i e j e  
m ia s t a  o d  1230 d o  1536 r o k u ,  to  jes t  p ó ł t o r a  
w iek u  p r z e s z ło !  M i m o w o l i  w s p o m n i e l i ś m y  na 
t e n  wiersz  s t a r e go  H o r a c e g o  o  p i ę kn e j  kobi e  
c i e ,  k o ń cz ąc e j  s i ę  r y b i m  o g o n e m .  Czy l i  to 
d o b r o w o l n e m u  z a n i e d b a n i u ,  c zy  p o ś p i e c h o w i ,  
c z y  n a r e s c . e  b r a kow i  V o i g t a  i i n n y c h  n i e m i e c ­
k ich  po mo cy ,  tę  s z c z u p ł o ś ć  t ex tu  p r zyp i s ać  na- 
l e ż y ?  n i e w ie r n y ;  d z i w i m  się tylko w idz ąc  tyle 
r z e c z y  o p u s z c z o n y c h  z u p e ł n i e ,  ty le  d ru g i e  na- 
t r ą c o n y c h  ledwie ,  t am ,  g d z i e  m i a r k u j ą c  z p i e r ­
w sz e go  t o m u ,  n a j o b s z e r n i e j s z e g o  sp o d z i e w a ć  
s t ę  na l e ż a ł o  wyk ład u .  L e d w i e  s k a z ó w k ę  i to  
n a j z n a j o m s z y c h  w y p a d k ó w  z n a j d u j e m  ju ż  w 
d r u g i m  t o m i e ,  gdy  i  a u t o r  j akby  n a u m y ś l n i e  
z a n i e d b u j ą c  o p i s ó w  d ł u ż s z y c h ,  k tó r yc h  n i e -  
s z czę d z i ł  w  p i e r w s z y c h  k s i ę ga c h ,  10 t u> t 0  
ó w d z i e ,  po  d o p e ł n i e n i a  i s z c ze g ó ł y  od sy ł a .  
Z a  to  wiel o  d o ł ą c z o n y c h  d y p l o m a t ó w  n o w y c h  
r e s z t ę  dz i e ł a  za jmują .  A ż e b y ś m y  s i ę n i e  zda l i  
n a  w ia t r  ty lko  w y rz uc ać  a u t o r o w i  n i e d o s t a t e ­
czność, m u s i e m y  wspomnieć i e  opuścił l u b

zaniedbał: Gale panowanie Kazimierza Jagieł.
Jończyka , k t ó r eg o  ry su  n a w e t  o g ó l n e g o  t u  
s ch w y t a ć  n i e p o d o b n a .  O p i s  i skutki  m a ł ż e ń ­
s twa  A l e x a n d r a  z  H e l e n ą ,  p r z e n i e s i e n i e  s t o ­
l icy m e t ro p o l i i  ruskie j  d o  W i l n a ,  S y n o d  w 
W i l n i e  r uski  1509 r o k u ;  n a j k r ó c e j ,  n a j n i e d o -  
s t a t e c z n i e j ,  o p i s a n e  są p a n o w a n i a  n a jw a ż n i e j ­
s ze  Z y g m u n t ó w  i S te fana!  P a n o w a n i a ,  k tó r e  
się na  50  s t r o na c h  k oń czą  wszystk i e ,  p r zy  ta-  
k ie rn bo gac tw ie  w y p ad k ów  i rna t erya łów,  p r zy  
ty lu  o b r a z a c h ,  g o to w yc l i  i idących  pod  p ió ro .  
R e f o r m a  i je j  s k u t k i ,  z tąd wy n ik ł e  zajścia,  l e­
d w ie  są zdał a  n a sz k i co w an e .  T r u d n o  a b y ś m y  
s i ę  taką h i s t o ry j ą  k o m e n t o w a ć  m i e l i ,  z c za só w 
b iedy W i l n o  b y ł o  jes zcze  i s t o t ną  stol icą L i twy .  
P a n  B. c zęs to w s p o m i n a ,  ź e  tu w ięce j  chc i a ł  
kra ju n i ż  mias t a  dz ie j e  o b j a ś n i ć ,  l ecz  t e g o  z 
d r u g i e g o  t o m u ,  a m i a n o w i c i e  z  t e x t u ,  w ca le  
n i e w id ać .  W  os t a tn i e j  k s i ęd z e ,  n i e m a  j uź  n i c  
h i s to ryj  k r a ju ,  a c iąg ł e  o d s y ł a c z e ,  n i e  dla sp r a ­
w d ze n i a  i p o w a g i ,  l ecz  dla d o p e ł n i e n i a  c z y ­
n i o n e  do  kronik i i n n y c h  p ó źn i e j s z yc h  d z i e ł  
h i s t o r y c z n y c h ,  w ym ag a j ą  d o  czy t an i a  c ał e j  b i ­
b l i oteki  h i s t o ry cz n e j ,  co o g ó ło w i  czy t e ln ik ó w ,  
d l a  k tó r ego  się p i s z e ,  d o g o d n e m  być  n i e  m o ­
że  * ) .  A n i  p i ę k n e  r y s u n k i ,  an i  d y p l o m a t a  
c i e k a w e ,  n i e  z as t ąp ią  c z e g o  n i e m a .  N a  t ych  
o s t a t n i c h  w p r a w d z i e  z a sadza  s i ę  w wielk iój  
c zę śc i  h i s t o r y j ą ,  l e c z  o n e  n i e  są j es zcze  n i ą  
s a m ą .  C o d e x  D og i l l a  na p rzy k ł ad  jest  p o m o c ą  
d o  d z i e jó w  w ie lk ą ,  lecz n i e  s a m ą  h i s t o r y j ą .  
P r z e d r u k o w a n i e  a r c h i w ó w  b y ł o b y  t ylko p r z y .  
g o t o w a ń  e m  b a r d z o  c e n n e m ,  b a r d z o  w a ź n e m ,  
l e cz  n ic  n i e  s t a n o w i ą c e m  bez  p r z y z w o i t e g o  o -  
b ro b i cn i a  i użyc ia .  K u p a  c e g ł y  n i e  jest j e s zc ze  
b u d o w lą .  N i e  p r z e c z y m  war tości  t y ch  d y p lo ­
ma tó w,  jakie t u  P a n  B umi e śc i !  ( o d  st r .  193 
d o  końca  i wyż e j  o d  48 d o  69 )  l ecz  źe w ię ks za  
i ch część  n i e m a  n a w e t  n a j m n i e j s z e g o  zw ią zk u  
z  h i s to ry j ą  W i l n a ,  t e m u  n ik t  n i e  z a p rz e cz y .  
U w a ż a j ą c  p racę  P a n a  B. j ako  h i s t o ry j ą  W i l n a ,  
n i e  k o d e x i k ,  l ub  z b ió r  jakiś p r z ywi l e jów ,  w y ­
puśc i ć  by n a l e ż a ł o :  i )  F u n d a c y ą  kośc io ł a  P o -  
bo j ski ego ,  z a j m u ją c ą  bl i sko 20 str.  2) L i s t  p i e r ­
wszy  p a n ó w  r ad  L i t e w s k i c h  (159) .  3)  N i c  n i e  
zn ac z ą c e  n a d a n i e  łąki  p i z e z  A l e x a n d r a  ( 1 9 3 )  
N u r n e r a  2, 3, 4, 5, (?)  6,  (?) bo  te dw a  o s t a tn i e  
n i e w i e m  jak s i ę  t u  w c i s n ę ł y ;  9,  16 i 17. W y .

Jeszcze z pierwszego tomu sądząc zwątpiliśmy, czyli 
istotnie P, B., ma sobie udzielaną pomoc od uczonych 
Daniłowicza i Onacewicza; drugi potw ierdza ten do­
mysł. Między waźnemi omyłkami w tomie 1, j efit je . 
dna zadziwiająca w wyliczeniu B iskupów , w któróm 
z jednego, ( drugiego Biskupa z k o le i) ,  dwóch p. B, 
na wiarę W ad d y n g a  zrobił. Dowiedziemy tego na 
swojóm miejscu przywodząc oryginalny instrum ent e- 
lekcyj z archiw ów  kapituły, (A ut,)
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d r u k o w a n e  o s o b n o  b y ł y b y  w a l n e ; le c*  l a l  
n a m  źe (e kar i y,  k tó r e  t u  z a j m u j ą  w p r zerna-  
ga j ące j  d o b r z e  text  l i c z b i e ,  n i e  z a j ę ł a  właśc iwa  
hi s t orya .  T e s t a m e n t  t a k i e  Z y g m u n t a  A u g u ­
sta zbyt  jes t  j uź  z n a j o m y ,  ab y  w y m a g a ł  n o w e ­
g o  w całości  p r z e d r u k o w a n i a ,  Z n  1 n a m  źe  się 
tak a u r o r  p o ś p i e s z y ł ,  b o  i nacze i  jak po śp i e ­
c h e m  n i e  u m i e m y  so b i e  w y t ł um a cz y ć  n ie sy rne -  
t r ycz noś c i  j ego  dz i e ł a  i n i e z g o d n o ś c i  z  pla-  
n e m ,  jaki  się w y r a ź n i e  w p i e r w s z y m  tom ie  
rozwi j a ł .  N a d t o  c z u j e m y  war tość  p racy ,  a b y ­
ś m y  n i e ro z t ny ś l n i e  l ub  s t r o n n i c z o  laki s ąd  r z u ­
ca l i ;  l ęk am y  się w y n u r z a n e  g o ,  aby  n a s  t ł u m  
n i e p o s ą d z i ł  o i n t e r e s o w n o ś ć  w s p r a w i e ;  i n t e ­
r e s o w n oś ć  da l eką  od  nas .  L e c z  z d ru g i e j  s t r o ­
n y  z n a m y  p o ż y t e c z n o ś ć  ch oć  cz ę s t o  n i e m i ł e j  
p r a w d y ,  na so b i e  d o ś w i a d c z o n ą ,  i m i m o  jej  
n i e p r z y j a c i ó ł ,  k t ó r zy  p o b ł a ż a n i e  w o l ą ,  b ro n i ć  
jej b ę d z i e m  ze S. A u g u s t y n e m .  N i e n a w d z ą c  
b e z i m i e n n y c h  u g o d z e ń  n a p o j o n y c h  j a d e m ,  ce-  
n i m  k ry tykę  sp r a w i e d l i w ą ,  c h o ć b y  by ł a  su r o -  
wą.  P a n  B. n a d t o  rna d o ś w ia d c z e n i a ,  n au k i  i 
r o z s ą d k u ,  aby  s i ę  za n i ą  g n i e w a ł ,  a g d y b y  n i e  
oko l i c znośc i ,  k t ór e  z a p e w n e  p r zy śp i e s zy ł y  w y j ­
śc i e  t o m u  d r u g i e g o ,  p e w n i  je et eśmy ż e b y  go  
by ł  g o d n y m  p i e r w s z e g o  u c z y n i ł ,  c zu j ą c  s a m  
sw o je g o  dz i e ł a  n i e k o m p le t n o ś ć .  N a l e ż y  s i ę  o d  
n a s  p o c h w a ł a ,  i wie lce  z a s ł u ż o n a ,  a r t yści e ,  P .  
R y p i ń s k i e m u ,  za  j e go  p i ę k n e  l i tog ra f i j e ,  kió-  
r e m i  p i e r w s zy  i d ru g i  torn o z d o b i ł ;  n i e  m a ł o  
dz iw i l i śmy  s i ę p o p i e r s m  W i t o l d o w e m u ,  w k tó r e  
u m i a ł  wlać  d u s z ę .  S z k o d a ,  źe  S t e f an  B a t o ry  
n i e  jes t  r y s o w a n y  z p o d o b n i e j s z y c h  a cha rak-  
t e ry s tyc z n i e j s zyc h  p o r t r e tó w ,  g d y ż  t ernu z b y w a  
n a  p i ę t n i e  z w y c z a j n e r n ,  m o c y  i wy t rwa ło śc i .  
W i n a  to o r y g i n a ł u .  J e s t  nadz i e j a  ź e  l i togra ­
fi je P  P.  R y p iń s k i c h  i S. Ż u k o w s k i e g o ,  z r ó w n a ­
j ą  n a l e p s z y m  z a g r a n i c z n y m ,  gdy  ci m ł o d z i  a r ­
tyści  z e c h c ą  t y lko  p r z e j ą ć  s i ę  z a p a ł e m ,  b e z  
k t ó r e g o  n i e  m a  n i c  d o s k o n a ł e g o  w l i t e r a tu r ze  
i sz tukach .  —  J .  K ruszew sk i. —  D n ,  9 .  S ty ­
czn i a  1838 r.

N a d  po zo s t a ło śc i ą  z m a r ł e g o  t u  A d a m a  M o ­
raw sk i ego  S ę d z i e g o  Z i e m ia ń s k i e g o  o t w o r z o n o  
d z i ś  p ro ce s s  s p a d k o w o - i . k w i d a c y m y .  T e r m i n  
d o  p o d a n i a  wszys tk i ch  p r t t e n s y i  w y z n a c z o n y ,  
p r z y p a d a  na

d z i e ń  i 3 g o  C z e r w c a  r. b.  
go dz in ę  9 przed p o ł u d n i e m  w izbie s t r o n  t u ­
t e j s zego  S ą d u  p r z e d  S ę d z i ą  Ziemsko-oriejskirn 
N e u m a n n ,

Kt o  się w t e r m i n i e  t ym  n i e  z g ł o s i ,  zo s t a n i e  
za  u t r ąca j ąc eg o  p r a w o  p i e r w s z e ń s t w a  j a k i e by  
m i a ł  u z n a n y ,  i z  p r e t e n s y ą  sw o ją  h  do  t eg 0 
o d e s ł a n y ,  co by  się p o  za s p o k o j e n iu  z g ł o s z o ­
n y c h  w ie r zyc i e l i  p o z o s t a ło .

N i e w i a d o m i  z p o b y tu  w ie r zyc i e l e  r 
a )  S u k c e s s o r o w i e  K o m m i s s a r z *  S p r a w i e d l i ­

wości  M a c i e jo w sk i e g o ,
а )  H a n d e l  M.  Ź u p a ń sk i c h ,
3 )  Su kces so ro  wie P io t r a  W a r l i n s k i e g o ,
4 )  D z i e r ża w ca  K a ź m i e r z  Kosz u t s k i ,
5 )  A n t o n i  M o ra ws k i ,
б )  H i l a r y  Ba ran ow sk i ,
7 )  Massa  pozos t a łośc i  R o c h a  M o r a w sk i e g o ,
8 )  F r a n c i s z e k  Morawsk i ,
9 )  J o z e f  Ł u c y a n  Laszcz yńs k i ,

1 0 )  M a r y a n n a  Tekla  W a l e r y a  z M or a w sk i c h  
Bi l ska,  czyl i  jej  S uk ce s s o ro wi e ,

1 1 )  E w a  z Mor awsk i ch  Sap ińska ,  czyl i  je j  suk .  
c e s s o r o w i e ,

1 2 )  A lo j z y ,  T e k l a  i L eopold  r o d z e ń s t w o  Sa -
p ińscy ,

1 3 )  A n t o n i  Sap ińsk i ,  
i ą )  F e l i x  M o r a w s k i ,
1 5 )  Mar ce l i  M o ra ws k i ,
1 6 )  S a lo m e a  z M o r a w sk i c h  R e n c z y n s k a ,  
z a p a z y w a ją  s i ę  n in i e j s ze rn  p u b l i c z n i e ,

P o z n a ń ,  d n i a  12. S tyc zn i a  1838- 
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z  i e  rn s k o  - M i e  j s  k i.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o d c z a s  b u d o w a n i a  d o m u  tu  p o d  N r e m  27.  

p o ł o ż o n e g o  p r z y  w y k o p a n i u  sk l ep u  dn .  O, Lt*  
s t o p ad a  r .  p .  t rzy m o n e t y  z ł o t e :

16 s z tuk w i ę k s z y c h ,
139 s z tu k  ś r ed n i c h  i 

12 m n i e j s z y c h  m o n e t  
p o d  z i e m i ą  z n a l e z i o n o ,  k tó r ych  właśc i c i e l a  wy .  
Śledzić n i e  m o ż n a  b y ło .  N i e z n a j o m y c h  z a t e m  
właściciel i ,  t ego s k a r b u  p o d  u t r a t ą  s w e g o  p r a ­
wa  na t e r m i n  d n i u  3 O g o  M a r c a  p r z e d p o ł u ­
d n i e m  o g o d z i n i e  l i t e j  p r z e d  U r .  M o d e l ,  A s -  
s e s so re m  Są du  G ł ó w n e g o  Z i e m i a ń s k i e g o ,  p r zy ­
pada j ący  w ce lu  z a m e l d o w a n i a  s w o ic h  p r e t e n -  
syi  n in i e j s ze r n  s i ę  z a p o z y w a .

S k w i r z y n ,  dn .  6. S tyczn i a  1838- 
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i  e rn s k o - M  i e  j s  k i.

O B W I E S Z C Ź E N I E .
P o d a j e  etę n in i e js zern  do  p u b l i c z n e j  w i a d o ­

m o ś c i ,  źe  ku p i e c  D a v i d  B e i n  z Z b ą s z y n i a  
i n i e z a m ę ż n a  F a n n y  L u b a r s c h  z  L a n d s -  
b e r g u  n . / W .  k o n t r a k t e m  p r z e d ś l u b n y m  z  d n i a  
27.  G r u d n i a  r. pr .  w  p r z y s z ły m  sw y m  m a ł ż e ń ­
s tw i e  ws p ó l n oś ć  m a j ą tk u  i d o r o b k u  wy łączy l i ,  

M i ę d z y r z e c z ,  d n i a  16. S ty cz n i a  18 3S.
K r o i .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o -  m t e j s f c  i.

O S T R Z Y G I  
św ie że ,  w tej chwil i  o t r zym ał  P o  we  U k t .


